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Ceny prenumeraty:
A conam ent miesięczny we Lwon ie z .  o n . w ydani, 

gazety 2 korony.

Z d  codzienną  d w u k ro tn ą  dostaw ę do dom u dopłaca 
się 60 halerzy .

Z przesyłką pocztową w  k .a ja  i m onarchii:
m iesięcznie . 2 K 60 h. z dw u k ro tn ą  . 3 K -  h.
k w a rta ln ie  . 7 „  6# „ w ysy łką  . . 9 „ n
roczn ie  . . 30 „ — „ p ocztow ą . . 3€ „

W  Niem czech m iesięczn ie  . . . . . 4 K -  h.
W  in n y ch  p ań stw ach  Zw. p. m iesięczn ie 5 ,. Jl

Ceny OgrOSZeA: Z . w iersz jednonzpaitowy petitow y 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 80 hal. Po ltronlCf wiersz 
2 kor. N ekro log ia z» w iersz petitow y 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za r-y ra r .-yrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podw ójaie -  Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 bal., u .  pw w incyi 8  hal.
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Stoły pin umarł!
Po bupzy w  Wiedniu. — „Związek żeglugi** o kanałach. — 

Wbzenie rewolucyjne w  Hiszpanii.
S to ły p in  u m a i l i

Petersburg. (TBK.) Jak „Rossija* donosi 
prof, Rein oświadczyć miał co następuje: „Noc 
z niedz eli na poniedziałek u Stołypina b y ł a  
b a r d z o  z ł a .  Pacyent miał sen niespokojny 
i dolegały mu ciągle Dolę. Po usunięciu kuli 
stan jego poprawił się. Żywo interesował się 
otoczen.em. Temperatura normalna. Lekarze 
przywiązują wiele nadziei do silnego organizmu 
Stołypina. Przy ranie postrzałowej ato'i zawsze 
oczekiwać można niespodziewanych kompPka- 
cyi i dlatego ranę uważać należy za niebez­
pieczną*.

W Kijowie panuje wzburzenie. Dniem i 
nocą silne patrole przeciągają ulicami miasta. 
O b a w i a j ą  s i ę  p o g r o m u  ż y d ó w

hijów. (TBK.) W s t a n i e  z d r o w i a
S t o ł y p i n a  n a s t ą p i ł o  p o g o r s z e n i e .  
Przy niskiej ciepłocie wynosi puls 92. Stan 
jest krytyczny.

Kijów. (TBK.) U Stołypina osłabienie
serca, które pojawiło się minionej nocy, przy­
brało g r o ź n ą  f o r m ę .  W zapaleniu otrze­
wnej me ma zmiany. O g ó l n y  s t a n  z l y .

Petersburg. (TBK.) Według depeszy, któ­
ra tu nadeszła o godz. 1 m. 30 z Kijowa s t a n  
S t o ł y p i n a  z k a ż d ą  m i n u t ą  s i ę  p o ­
g a r s z a .  Puls, który na krótki czas nieco 
osłabł, znów się podwyższył. Temperatura 35®. 
S t o s o w a n e  p r z e z  l e k a r z y  s r o k i  po-  
z o s t a j ą b e z s k u t k a .

Kijów. (TBK.) Według doniesień dzienni­
ków s t a n  S t o ł y p i n a  w c z o r a j  w p o ­
ł u d n i e  b y ł  prawie beznadziejny.

Kijów. (Pet. Ag. tel.). Prezydent mini­
strów Stołypin umarł około godziny 10. wie­
czorem.

Petersburg. (Ter w ł). Stołypin leżał już 
w agonii od wczorajszej nocy. Puls podsko­
czył do 160 uderzeń na minutę i każdej chwili 
oczekiwano nastąpienia katastrofy. Twierdzono 
nawet, że Stołypin zmarł juz po południu, a 
tylko z powodu obawy, aby nie wybuchły po­
gromy, trzymano to w tajemnicy.

Mnóstwo adwokatów opuszcza miasto, 
m obawie, aby się tłumy nie zwróciły przeciw 
nim, jako pełniącym ten sam zawód, któiemu 
się oddawał Bągrow.

Petersburg. (Tel. wł.) Po poiudniu funk- 
cye serca zaczęły w gwałtownem tempie coraz 
bardziej słabnąć. Do śmierci przyczyniła się

w znacznym stopniu Wada aerca. Bezpośrednią 
zaś przyczyną katastrofy był ciągły ubytek krwi.

Współczucie Stołypina dla Bagrowa.
Petersburg. (Tel. wŁ). Stołypin miał nie­

długo przed śmiercią oświadczyć o Bagrowie, 
„Zrobiło mi się bardzo żal tego zydka, gdy uj­
rzałem, jak był blady i zgarbiony, kiedy do 
niuifc pizystąpif, by strzelić*.

Zamach a Interpelacye.
Petersburg. (Tel. pryw.). Pażdziernikaw- 

cy odbjli naradę nad zamierzoną interpelacyą. 
Jedni uważają, że nie wypada interpelować, 
skoro wykonano na premiera zamach Inni 
uważają wyjaśnienie dziwnej roli ochrany za 
konieczne. Kadet Zacnarjew oświadczył, że o d o -  
zycya poprze interpelacyę.

Mocne pięści czarnej sotni.
Kijów. (TBK.) B a g r o w  z a c h o r o ­

wa ł .  Jak się okazuje, złamano mu w teatrze 
jedno zebro.

Bagrow a ochrana.
Kijów. (TBK.). „Kijewlanin* stwierdza na 

podstawie urzędowych doniesień, że Bagrow 
b y ł  i s t o t n i e  a g e n t e m  t a j n e j  p o l i -  
c y i, której szef powołał go z Petersburga do 
ochrony prezydenta ministrów. Policya nie za­
wiadomiła Stołypina o zamierzonym zamachu.

Jeszcze szczegóły o Bagrowie.
Kijów. (Tel. wł.). Rabin kijowski ogłasza, 

że dziad Bagrowa przyjął prawosławie, lecz oj­
ciec Bagrowa znów przyjął wyznanie mojże- 
szowe.

Aresztowania.
Kolonia. (Tel. wł.). Na granicy rosyjskiej, 

jak tu donoszą, w ostatnich dwru dniach doko­
nano wielu aresztowrań osób, pragnących um­
knąć z Rosyi. Są to przeważnie ajenci policyjni, 
którzy starali się umożliwić zamach na Stoły­
pina. — W Petersburgu i Moskwie dokonano 
wielu aresztowań.

Dalsze aresztowania.
Kijów. (TBK.) Aresztowania w kołach 

adwokackich trwają ciągle. Dotąd aresztowano 
około 150 osób, przeważnie znajomych Ba­
growa.

Petersburg. (Tel. wł.) Przyarcsztowano 
tu bardzo dużo przyjaciół i znajomych Bagro­

wa, między nimi takie wiele kobiet. Bagrow był 
dobrym znajomym Burcewa.

Na wolną stopę.
Kijów. (TBK.) Uwięzionego członka r a d y  

miejskiej i przywódcę kadetów Kijowskich, Rut- 
tertberga, wypuszczono znow na woiną stopę. 

..............
Psychlatrya a polityka.

Moskwa. (TBK.) Kongres psychiatrów 
zamknęła wczoraj policya po o s t r e j  m o w i e  
p r o f .  S e r t s k i e g o  p r z e c i w  r z ą d o w i .

Dławienie Finlandyi.
Helslngfors. (TBK.) Generał gubernator 

wystosował do gubernatorów i Komendantów 
korpusów rozkaz, aby wojsko wykraczało wszę­
dzie, gdzieby przyszło do jakichkolwiek rozru­
chów.

Ppoces ht*. troniki 0 t*a.
Warszawa. (Tel. pryw.) Na wczorajszej 

rozprawie przemawiał obiońca Siemińskiego 
adw. Stelling, który wykazywał, że rozprawa 
wcale nie udowodniła, jakoby jego klient brał 
udział w morderstwie. Mówca nie chce dla 
swego klienta litości, o której, wspomniał pro­
kurator, lecz pragnie zupełnego jego uwol­
nienia.

Prokurator odpowiadał na wywody obroń­
ców, szczególnie na tę część wywodów Bobrisz- 
czewa-F uszkina, w której ten obrońca czynił 
zarzuty śledztwu Przy końcu wczorajszej roz­
prawy repl.kował jeszcze zastępca strony cy­
wilnej, adw. Nowodworski.

Sprawy wewnętrzne.
B ilan s  k rw a o a e j n ied z ie li.

Wiedeń. (Tel. wł.) Pogłoski, które wczo­
raj wieczorem podawały niesłychaną ilość ofiar 
ekscesów drożyźnianych — na szczęście nie 
sprawdziły się, ale w każdym razie bilans one- 
gdajszego dnia dość tragicznie się przedstawia. 
J e d e n  t r u p ,  90 r a n n y c h ,  263 p r z y a r e -  
s z t o w a n y c h l  Przytem zaznaczyć należy, że 
ilość rannych musi być znacznie większą, gdyż 
statystyka urzędowa podaje tylko tych rannych.
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którymi zaopiekowało się pogotowie ratunko­
we, a nie wysZdZegómia znacznej zapewne ilo­
ści żołnierzy, ranionych kamieniami i iitnymi 
pociskami, którymi ich tłum obrzucał. Żołnie­
rzy tych wzięły w swą opiekę sanitarne władse 
wojskowe, które dotąd nie podały liczby 
rannych.

W dzielnicy „Oltakring" wydano rozmaite 
zarządzenia, mającye na celu zapobieżenie po­
nowieniu się ekscesów. W następstwie tych za­
rządzeń panuje tam stan, popularnie „małym 
stanem wyjątkowym" zttany.

Załogi wojskowe wzmocniono znacznie 
oddziałami, Sprowadzonymi z prowiiicyi. W ła­
dze sądzą, że na najbliższą przyszłość nie należy 
się obawiać ponownych wykroczeń.

Zainteresowanie się zajściami niedzielnymi 
wśród pumicżnóśri jest jeszcze Wciąż ogromne. 
Popołudniowe wydania gazet rozchwylano na­
tychmiast po ich ukazaniu się. Tłnmy publi­
czności spieszą na miejsca, które były widownią 
zajść niedzielnych.

Przed ratuszem, przed gmachem sądowym 
i gmachem Trycunaiu administracyjnego uprząt­
nięto już odłamki ram okiennych i szyb, a szkla­
rze wprawiają już szyby nowe. Z biui wynoszą 
s e t k i  k a m i e n i ,  które służyły ekscedentom 
za pociski. Również i w prywatnych domach 
i sklepach wprawiają już nowe szyby. Koło 
„Volksgarten“ i na „Bellariastrasse“ niema prawie 
domu, w którymby nie było w parterze, a na­
wet na piętrach wyżej położonych, okien wy­
bitych. W jednym z handlów sztuki stłuczono 
wielką lustrzaną szybę okna wystawowego i po 
cięto nożami obraz olejny, wartości kilkuset 
koron.

Na „Operngasse" zaatakował tłum  powóz 
dworski, w którym znajdował się jednak tyl­
ko służący. Szyby powozu wybito.

Na „Ottakringu" frontony budynków szkol­
nych są zupełnie zdemolowane; niema tam ani 
jednej szyby niewybitnej. Szkoła im. Hofera i 
ogródek ireblowski są zupełnie zniszczone. Kra­
ty, odgraniczające ogród od ulicy, zostały wyr­
wane i użyte jako pociski.

Na „Taliastrasse* wzniesiono barykady z 
ławek, stołów i stołków, które tłum następnie 
podpalił Lampy i latarnie, a nawet łukowe 
lampy elektryczne zostały również poniszczone.

Prezydent policyi Brzezowski oświadczył 
wczoraj W rozmowie z kilku dziennikarzami co 
następuje: „Charakterystvćżnem dla niedziel­
nych demonstracyi jest to, żć nie było tym ra­
zem t. zw. straży porządkowej (ordnerów). Tem 
samem więc aranżerowie niedzielnej demonstra- 
cyi już z góry zrezygnowali właściwie z kiero­
wnictwa tłumem. Toteż już przed zgromadze­
niem można było zauważyć brak wszelkiej dy­
scypliny i wskutek tego właśnie przyszło pó­
źniej do tak strasznych w swych skutkach 
ekscesów. Jest już prawie pewuem, że Właściwi 
pi owodyrzy wczorajszych zaiść rekrutują się z 
żywiołów, które nie podlegają kierownictwu 
pattyi socyalno-demokiatycznej, ale przecież 
właśnie tych ludzi trzeba było hamować. 
W prosi nie wolno było pozostawić ich bez nad­
zoru. Co się tyczy wkroczenia policyi i wojska, 
to było ono niezbędne i nikt nie może ani 
policyi ani wojsku czynić zarztltu, jakoby lek­
komyślnie korzystały z broni.

ŁJ życ i e  b r o n i  p a l n e j  b y ł o  k o ­
n i e c z n e ,  ponieważ ekscedenci z prawdzi- 
wem rozbestwieniem rzucali się na wojsko. Było 
wprost niemożliwe czekać dłużej z użyciem 
broili.

Spodziewam się, że dertionstracye się ńie 
powtórzą. Gdyby zaś miało przyjść do powtó­
rzenia tych zajść, to wówczas będzie musiało 
stanowczo nastąpić zapowiedziane już użycie 
ak najostrzejszych środków".

Po burzy.
Wiedeń. (TBK.) Podczas onegdajszych 

demonstracyi aresztowano 263 osób, a miano­
wicie: w I. dzielnicy 106, w „Ottakringu" 117, 
resztę w innych dzielnicach. 160 aresztowa­
nych odstawiono do sądu kraj. karnego, gdzie 
odpowiadać będą za zbrodnię gwałtu publiczne­
go, złośliwe uszkodzenie cudzej własności i zbie­
gowisk o. Inne osoby oddano sądom powiato­
wym, lub ukarano policyjnie.

Celem zapobieżenia powtórzeniu się eksce­
sów, wczoraj po południu ustawiono oddział 
piechoty na placu św. Jana Nepomucena. Silne 
oddziały policyi nie dopuszczały do zbierania 
się ludzi Do godziny 8-ej wieczorem panował 
spokój. Policya ostro przestrzegała wydanego 
przepisu, by Dramy domów były zamknięte o 
gc.dz. 8-mej, a szynki o 9-tej wieczorem.

Na ulicach panował wieczorem wielki 
rlich, jednakże policya nie dopuściła do żŁonych 
zgromadzeń W kilku miejscach, gdy pul.cya 
rozpraszała gromadzące się tłumy, t ł u m  p o ­
w y b i j a ł  k a m i e n i a m i  s z y b y  w l a t a r ­
n i a c h .

Na ulicy Thalia p o w y b i j a n o  s z y b y  
we  w s z y s t k i c h  l a t a r n i a c h  O godz. 9 tej 
m. 45 cofnięto pogotowie wojskowe i zapano­
wał zupełny spokój. W ciągu wieczora d o k o ­
n a n o  l i c z n y c h  a r e s z t o wa ń .

Kto w?n*en?
Wiedeń. (Tel. wł.) Niedzielne zajścia sta­

nowią we wszystkich kołach ludności i w ca­
łej prasie lemat żywej dyskusyi. Powszechnie 
podnoszą jako moment charakterystyczny, że 
przywódcy socyalistyczni wprost odmówili tym 
lazem dostawienia policyi t. zw. dbaży porzą­
dkowej. Wobec tego przevTaża zapatrywanie, 
że socyaliści z góry przewidywali, iż dcmon- 
stracya przemieni się w tumulty. Bardzo wy­
raźnie lormułuje ten zarzut półurzędowy „Frem- 
denblatt" który pisze między innem i: „Zbyte­
cznym byłoby wymieniać, kio ponosi moralną 
winę za wczorajsze zajścia. Zapomocą agitacyi, 
którą rozwijano już od kilku tygodni, zdołano 
zgromadzić na placu mogącym zmieścić 3000 
osób, około 36,000. Do głównych zalet stron­
nictwa socyalno-dem. należy to, że gdy chce, 
potrafi utrzymać w karbach swych najbliższych, 
że umie uhzymać porządek, gdy pragnie, aby 
był porządek. Wycofanie straży porządkowej, 
której działalność konieczna jest przy podo­
bnych okazyach,, jest faktem charakterysty­
cznym. Toteż, co miało się stać, stało się, a 
zajścia wczorajsze tem ostrzej należy oceniać, 
ile że br. Gautsch już na 2 dni przedtem wydal 
poważne ostrzeżenia. Jeśli dotychczasowe za­
rządzenia nie wystarczą, należy się , spodziewać 
ogłoszenia stanu wyjątkowego. Kto się środków' 
przemocy chwyta, ten skutki tej metody od­
czuje. Jestto jeden z najsmutniejszych i naj­
bardziej upokarzających faktów austryackiej 
polityki demokratycznej, że w epoce powsze­
chnego prawa głosowania, na 3 tygodnie przed 
zebraniem się parlamentu, w którym wola lu ­
du ma się objawić przez usta prawnych za­
stępców tego ludu, doszło do demonstracyi uli­
cznych i gwałtów. Mimotc jest nadzieja, że 
próba ta będzie ostatnią".

,,Neue Fr. Presse" nie wie ieszczr właści­
wie, jak sobie z problemem demonstracyi po­
radzić i podnosi tylko, że wczorajsze ekscesy 
muszą niestety osłabić znaczenie całej akcyi, 
Skierowanej przeciwko drożyźnie, twierdzi też 
dalej, że skoro już wydelegowano na ulicę po- 
licyę i wojsko, to należało to uczynić w taki 
snosób i wysłać je w takiej liczbie, aby z góry 
uniemożliwić ekscesy.

Gazety chrześcijańsko-społtczne czynią na­
turalnie odpowiedzialnym, za wrczorajsze eksce­
sy przywódców socyalistycznych.

„Arbeiterzeitung", którą zresztą wczoraj 
skonfiskowano, nabywa wczorajszą demonstra- 
cyę „demonstracyą rozpaczy".

„W. Ailg. Zeitung" powiada, że kto nie 
trzyma mas w ręku, niem i też prawa wołać 
ich na ulicę.

Wczoraj w południ'-, br. Gautsch udał 
*ię na audyencyę do cesarza i zdŁł mu sprawę 
z wczorajszych zajść.

Dodać należy, że monarcha jadąc o godz. 
8 rauo w otwartym powozie z Schónbrunnu 
do Burgu, przejeżdżał około ulicy „Bellarią", 
gdzie wczoraj, jak wiadomo, szalały tłumy 
i okazał żywe zainteresowanie, przypatrując się 
zdemolowanej kawiarni i uszkodzonemu gma­
chowi Trybunału administracyjnego.

Wczoraj wieczorem pojawiła się w mie­
ście pogłoska, że na „Brunnengasse" w dziel­
nicy „Ottakring", tłumy wznoszą barykady. 
Dotychczas (godz. 1 w nocy) brak autenty­
cznego potwierdzenia tej wiadomości. Na in-

spekcyi policyi oświadczają, że w „Ottakringu* 
panuje spokój.

Powrót dra Neumaye.-a do Wiednia.
Berlin. (TBK.) Z powodu wczorajszych 

zajść w Wiedniu bawiący tu burmistrz m. 
Wiednia dr. Neumayer powrócił do Wiednia.

W y n u w Ł e t i i a  
but*mistt*za Wiednia.
Berlin. (Tel. wł.). Burmistrz Wiednia, dr, 

Neumayer, który do wczoraj bawił w Berlinie, 
przerwał swój pobyt w stolicy N\emiec i po­
wrócił do Wiednia. Przed odjazdem oświadczył 
współpracownikowi „Beri. Zeitung am Mittag", 
że przerywa swój pobyt berliński z powodu 
niedzielnych zajść w Wiedniu. Dr. Neumayer 
oświadczył też, że można było przewidzieć, iż 
w niedzielę przyjdzie do krwawych starć, a to 
dlatego, ponieważ agitacya poszła stanowczo 
zbyt daleko.

Odpowiedzialność za wczorajsze zajścia 
spada na przywódców stronnictwa sucyalno- 
demokratycznego. Ani rząd, ani gmina nie 
mogły absolutnie zaradzić złemu i musiały 
w myśl aawuej tradycyi, uświęconej jeszcze za 
czasów ś. p. Luegera, pozwolić na odbycie 
zgromadzenia w wielkiej sali ratusza Istnieje 
bowmm zwyczaj w Wiedniu, że każdemu oby­
watelowi i każdemu wyborcy, skoro chce zwo­
łać zgromadzenie, musi stać hala ratuszowra do 
dyspozycyi.

Burmistrz dr N eum iytr oświadczył dalej, 
że drożyzna nie jest absolutnie zjawiskiem spe­
cyficznie wiedeńskiem, ani też specyficznie au- 
stryackiem, lecz panuje obecnie w całej Euro­
pie. Rząd mógłby wprawdzie nieco pomódz, ale 
wszelkie zarządzenia nie byłyby zażegnały na­
wet w małej części obecnej klęski.

Odnośnie zaś do drożyzny mieszkaniowej, 
dr. Ntymayer twierdzi, że wszelkie żale, doty­
czące Wiednia, w tym kierunku są bardzo 
pvzesjdzone. Dr. N. dał wreszcie wyraz nadziei, 
że ekscesy niedzielne już się więcej nie powtó­
rzą, w każdym zaś razie nie można mówić 
o zajściach tych, jako o rewolcie.

Ponowne niepokoje w  „Ottawrlng**.
Wiedeń. (Tel wł.) W dzielnicy „Ottak- 

ring“ przyszło minionej nocy znów do nie­
znacznych starć między demonstrantami a woj­
skiem. Demonstranci skupili się w kilku miej­
scach w większe masy i stawiali żądaniu woj­
ska do rozejścia się przez dłuższy czas opór. 
Z powodu tego wojsko musiało kilkakrotnie 
uczynić użytek z białe, broni. Kilku demon­
strantów zostało lekko zranionych. Sądzą, że 
uda się wkrótce przywrócić z powrotem spokój.

Premierzy konferują!
Budapeszt. (TBK.). Węgierskie Biuro ko­

respondencyjne donosi: Prezydent gabinetu hr. 
Khuen-Hedervary odbył wczoraj w Wiedniu 
dłuższą konferencyę z hr. Aehrenthalem, po- 
czem udał się do br. Gautscha, z którym ró­
wnież od >ył konferencyę, trwającą przeszło go­
dzinę. Po południu o godz. 4 m. 50 odjechał 
t  powrotem do Budapesztu.

Nareszcie!
Wiedeń. (TBK). Obaj prezydenci gabine­

tów postan uwili na odbytej wczoraj konferen- 
cyi rozpotyiąć rokowania w sprawie mięsnej 
w piątek lub w soootę w Budapeszcie,,

„pliemieeko-ausfcpo-uięgieF- 
ski Zcuiązek żeglugi** 
o budowie kanałów.
Berlin. (TBK.) Bzies ąty Zjazd „Niemieeko- 

austro-węgierskiego Związku zeglugi“ uchwalił 
rezolucyę w sprawne budowy dróg wodnych w 
Austryi. Rezolucya wskazuje na ustawrę o dro­
gach wodnych z r 1901, którą Związek p o w i ­
t a ł  z r a d o ś c i ą ,  g d y ż j e j  w y k o n a n i e  
u m o ż l i w i ł o b y  p o ł ą c z e n i e  ś r e d k o -  
w O - e u r o p e j s k i e j  s i e c i  d r ó g  w o d ­
n y c h  o d  m o n a  C z a r n e g o d o m o r z a 
P ó ł n o c n e g o  i B a ł t y k u ,  s t w a r z a j ą c  
n o w o ż y t n ą  k o m u n i k a c y ę ,  w i e l c e



Nr. 282 „Gazeta Poranna" z dnia 19. września 1911. Str. 3.

d o n i o s ł y  d l a  r o z w o j u  g o s p o d a r ­
c z e g o .

* Wspominając c pruskiej ustawie o dro« 
gach wodnych z r. 1905, rezolucya wskazuje 
dalej, że w wykonaniu ustawy z r. 19G1, jako 
pierwszą pracę rozpoczęto kanalizacyę W ełta­
wy w Pradze, oraz regulacyę i kanalizacyę Ła­
by, do połączenia zaś spławnego Dunaju z nie­
miecką siecią dróg woanych jeszcze nie przy­
stąpiono, chociaż projekt budowy kanału Du- 
naj-Odra-Wisła już jest wygotowany.

W mowie tronowej, otwierającej sesyę Ra­
dy państwa, zapowiedziane jest przedłożenie, 
które „przy należylem uwzględnieniu siły fi­
nansowej państwa, ma stworzyć podstawę dla 
urzeczywistnienia poszczególnych, pod wzglę­
dem gospodarczym doniosłych projektów bu­
dowy dróg wodnych, a w tych ramach ma się 
uwzględnić interesy królestwa Galicyi“.

A więc z ilróg wodnych, przewidzianych 
w ustawie z r. 1901, tylko najważniejsze go­
spodarcze projekty mają być najpierw wyko­
nane, podczas, guy wybudowanie innych dróg 
wodnych przeniesione zostaje na czas później­
szy. Niemiecko Austro-węgiersk' Związek żeglugi 
uwzględniając wielkie zaangażowanie finansowe 
państwa, nie jest za przepro wadzeniem wszyst­
kich dróg wodnycn, przewidzianych w ustawie 
z r. 1901 w krótkim czasie, lecz po dojrzałej 
rozwadze wypowiada swe przekonanie, że przy 
budowie dróg wodnych, Które mają być wybu­
dowane w pierwszym okreste, ze względów go­
spodarczych musi być osiągnięty cel, wj mie­
niony w pierwszej części rezolucyi. Z t e g o  p o- 
w o d u Z w i ą z e k  p r z y w i ą z u j ę  s z c z e g ó l­
n ą  w a g ę  d o  w y b u d o w a n i a  p o ł ą c z e ­
n i a  s p ł a w n e g o  od D u n a j u  d o  Od r y ,  
a w d a l s z y m  c i ą g u  d o  W i s ł y  do  K r a ­
k o w a ,  do przeprowadzenia kanalizacyi Weł­
tawy przez Pragę w związku z będącą w toku 
kanalizacyą Wełtawy i Łaby, oraz do dalszego 
prowadzenia i wykonania robót regulacyjnych 
i kanalizacyjnych na środkowej Łabie od Mel- 
nika do Jaromeru, gdyż wstrzymanie tych prac, 
połączone jest z największem niebezpieczeń­
stwem w razie powodzi.

„Niemiecko-a ostro-węgierski Związek1* pole­
ca rządowi austryackiemu tę uchwałę, powzię­
tą po najgłębszej rozwadze, do przychylnego 
uwzględnienia i przyjęcia.

Przypuszczalny następca br, Schónaleha.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak twierdzą w ko­

łach wojskowych, ma się dziś zjawić jenerał 
A u f f e n b e r g  u cesarza na audyencyi. Przy­
puszczają, że dziś dojdzie do skutku nomina- 
cya jen. Auffenberga na ministra wojny.

Audyencye u monarchy.
Wiedeń. (TBK.). Cesarz, który od wio­

sny nie udzielał posłuohań, będzie ich obecnie 
udzielał.

rń Węgier.
Obstrukcya trwa dalej. 

Budapeszt. (TBK.). Wczorajsze posiedzenie 
Sejmu, zamknięto po przeprowadzeniu trzech 
głosowań imiennych.

Sprawy zagrani
W i r z s m e  t * e w o l u ^  4 , 

u i  H i s z p a n i i .
Za przykładem Anglii.

M adryt. (TBK.) W Bilbao i Saragoss;e 
proklamowano s t r a j k  generalny.

Huelva. (TBK.) W Kadyksie, Valeneyi, 
Sevilli, Gion i La Comnie wybuchł s t r a j k  
c z ę ś c i o w y .

Rewolucya w Saragossie.
M adryt. .TBK.) Ze Saragossy donoszą: 

Wczoraj wieczorem ponowiły się n i e p o k o j e  
i  przybrały charakter r e w o l u c y j n y .  S tr z e ­

l a n o  d o  p o l i c y i ,  która również dała o- 
gnia; jedna osoba zginęła, pięć ranione,

Barcelona w re!
M adryt. (TBK.). Rząd otrzymał z Barce­

lony wiadomość o p l a n o w a n e j  r t w o l u -  
e y  i; wykonanie projektu powierzone Dyło ko­
mitetowi hiszpańskich i zagranicznych anarchż- 
stów i rewolucy oni stów. Komitet proklamował 
powszechny strajk i czynił przygotowania do 
zniszczenia lińii kolejowych, telefonicznych i te­
legraficznych.

Członków komitetu rewolucyjnego, z wy­
jątkiem trzech, uwięziono.

Bur/liwy strajk generalny w Walencyl.
M adryt. łBiszp. depesza urzęd.). W W a­

lencyi wybuchł strajk generalny. Przyszło do 
poważnych wykroczeń Druty telegraficzne po­
przecinano. W o j s k o  o b s a d z i ł o  m i a s t o .

Happężetiiet mat*okks*óskie.
Uwzględnienie życzeń Niemiec.

Berlin. (TBK.) „Nordd. Alig. Ztg." pisze 
w swym przeglądzie tygodniowym:

Przenowiedziany na tem samem miejscu 
gładszy rozwój rokowań marok kańskich po 
przerwie istotnie nastąpił. Dzienniki przynoszą 
pomyślne wiadomości o piątkowej popołudnio­
wej rozmowie Cambona i Kiderlen-Waecnfera 
w sprawie odpowiedzi Francy i na uwagi Nie­
miec. Odpowiedź ta u w z g l ę d n i a  c z ę ­
ś c i o w o  ż y c z e n i a  N i e m i e c .

Co do innych części powiodła się zbliże­
nie zapatrywań obu państw, tak, iż przy dobrej 
woli nie trudno będzie o porozumienie. Co do 
niektórych punktów są jeszcze różnice, wyma­
gające rokowań; lecz naieży mieć nadzieję, że 
i te trudności hędą przełamane.

Powstanie w Chinach
Pekin. (TBK.). Znaczna część wojsk z pro­

w incji Szeczuan przeszła na stronę powstań­
ców. Powstanie przenosi się, jak się zdaje, do 
Tj betu.

Londyn. (TBK.). „Morning Post' donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą, że p o w s t a ń ­
c y  z a j ę l i  C z e n g t  u, a r o d z i n ę  w i c e ­
k r ó l a  w y m o r d o w a l i .

Czurtking. (TBK.). Jak donoszą z Kier- 
czau, przyszło wczoraj do potyczki między po­
wstańcami a wojsk:em. 100 powstańców po­
legło.

Wojna domowa w Persyi.
Tebrts. (TBK.) Pet. Agencya donosi: W 

nocy z piątku na sobotę oddział Sznad ed Dau- 
leha napadł na fortyfikacye, wzniesione poza 
obrębem miasta, zdobył ustawione tam armaty 
i wziął 30 do 40 żołnierzy w niewolę. Ogień 
trwa nadal. Fidaisowie cofnęli się w ogrody 
przedmiejskie, unosząc 2 zabitych i 1 rannego.

Echa zaburzeń w Meksyku.
Monterey. (Meksyk). (TBK.). Wczoraj przy­

szło tu do zaburzeń, w ciągu których trzy oso­
by zabito, a 18 raniono. Wojsko rozprószyło 
powstańców.

Znów strajk kolejarzy.
Londyn. (TBK.) W Dublinie kolejarze roz­

poczęli strajk ubiegłej nocy. Naprzód robotnicy 
dworca towarowego nie chcieli ładować drze­
wa firmy, której robotnicy strajkują, potem za­
niechali pracy także robotnicy na dworcu po­
łudniowym i zic hodnim. Nie spowodowali atoli 
większego zastoju w ruchu.

Londyn. (TBK.) Strajk kolejarzy w Irlr.n- 
dyi rozszerzył się także na KIngstown. Sytua- 
cyę uważają za p o w a ż n ą .

Wynik wyborów w Bułgaryl.
Sofia. (.Bułg Ag. tel.). Wybory do sobra- 

nia przyniosły, jak się zdaje, silną większość 
rządowi.

Z kraju.
Wypadek automobilowy

Przem yśl (Tel. wł.) O godzinie 9 -tej 
wieczorem automobil nr. 92, jadący z Kra­
kowa, najechał koło mostu żelaznego obok ka­
wiarni Habsburg, na wózek drążkarza Ring- 
lera. hingler dostał się pod koła automobilu 
i odniósł ciężkie rany. Koń Ringlera został 
potłuczony, automobil przeoity dyszlem.

W chwilę po wypadku odjechał automo­
bil. Nazwiska właściciela dotąd nie ujaw­
niono.

Proces polityczno prasowy.
Kraków. (Tel. pr.). Wczoraj przed trybu­

nałem przysięgłych rozpoczęła się rozprawa o 
obrazę czri przeciw odpowiedzialnemu redakto­
rowi „Ojczyzny", Andrzejowi N o w a k o w i .  — 
Skargę wnieśli poseł J e k ó b  M a d e j  i W i n ­
c e n t y  P u c h a ł a ,  urzędnik Tow. przemysło­
wo-handlowego w  Łańcucie.

Pierwszemu zarzuciła „Ojczyzna", że zabił 
włościanina Joehyma podczas wyborów w roku 
1900, drugiemu zmienność przekonań polity­
cznych i pobielanie pensyi od p. Żaideckiego. 
Podczas przesłuchania zaznaczył obwiriony, że 
co do Madeja powtórzono tylko krążące istotnie 
pogłoski i ofiarował dowód prawdy, iż pogło­
ski krążyły; również ofiarował dowod prawdy 
na poczynione Puchale zarzuty

O godz. 11. trybunał udał się na naradę 
co do dopuszczenia świadków, przytoczonych 
przez obwinionego. Trybunał uchwalił dopuścić 
tych świadków i celem przesłuchania ich przez 
sędziego śledczego, rozprawę odroczył.

Kolejarze o polepszenie bytu.
Kraków. (Tel. pry w.) Wczoraj odbyło się 

publiczne zebranie państwowych urzędników 
kolejowych i służby. Aprooowano rezolucyę, 
uchwaloną przez państwową nonfereucyę kole­
jową w Wiedniu 3. września.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie urzędniczek pocztowych pod prze­
wodnictwem p. Habichtównej, która złoży fa 
sprawozdanie z czynności komitetu budowy 
własnego domu. Postanowiono podziękować po­
słowi do Rady państwa Grossowi za troskliwą 
opiekę nad sprawą budowy domu,

Wycieczka króle wianek w Krakowie.
Kraków- (Tel. pry w,). Bawi tu wycieczka 

kilkudziesięciu dziewcząt z Królestwa polskiego, 
uczenie szkoły gospodarstwa domowego w Mie- 
roslawicach i Nałęczowie. Wycieczkę urządziio 
koło ziemianek z Warszawy. Po zwiedzeniu 
Krakowa udadzą się do Albigowej.

Różne.
Cholera.

Budapeszt. (TBK.) Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych donosi o 
stwierdzeniu dwóch nowych wypadków chole­
ry azyatyckiej: jedn«.go w komitacie peszteń-
skini, drugiego w komitacie Feyóre.

Zagrzeb. (TBK ) W Sussak koło Rjeki 
zachorowała w*' ód objawów podejrzanych nie­
jaka Marya Horwathowa. Badania lekarskie: 
stwierdziły cholerę azyatycką. Nadto w Sussak 
zachorowała i druga osoba na cholerę.

Stan Banku austro-węg.
Wiedeń. (TBK). Stan Banku austro-węg. 

z dnia 15. września 1911
Banknoty w obiegu 2,31f,9T4.C00 ęmu'ej o 

16,286.090).
Rezerwa kruszcowa 1,687,015.000 (więcej o 

106.000).
Portfel wekslowy 864,620 000 (więcej o 

6,777 000).
Lombard papierów 72,587.00ff (mniej o 

815.00p).
Zobowiąż, natychmiast płatne 210,212.000 

(więcej o 10.965.000).
Banknoty opodatkowane 27,898 000 (mniej 

o 16,392.000).
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Z teatru.
„NIEZNAJOMY TANCEnZ* (LE DANSEUR INCONNU) KO- 
MEDYA W  3 a KTACH TRISTANA BERNARDA, PRZE­

KŁAD EMILII ŚLIW IŃSKIEJ.

aCóżby rzekł na to Sardou, gdyby ożył!"
A nawet nie Sardou Dziadzio Scribe po­

wstawszy z martwych byłby bardziej interesu­
jącym I

Nie wiem czy można się odważyć na 
taki sąd o Tristanie Bernardzie, tembardziej, 
że to pono notabilitat, a ja o niej nic nie w iem ; 
nie mam nawet pod ręką egzemplarza druku 
z dodatków do „Illustraiion", gdziebym mógł 
na okładce zaopatrzyć się w „wytrawny" sąd
0 .Nieznajomym tancerzu".

Ten tancerz jest człowiekiem dziwnego 
autoramentu.

Nowością pomysłu przypomina... „Fircyka 
w zalotach", mógłby się z nim zmierzyć na 
paradoksy i na ilość morałów prawionych ze 
sceny:

.Myślicie, że dziś można być uczciwym? 
Wcale nie, na uczciwość może sobie pozwolić 
tylko bardzo bogaty człowiek".

A budując nastroje, sięga wyżyn... „Wesołej 
wdówki". Oto przyciszone dolatują dźwięki le- 
harowskiego walca, a na scenie cudowna sie- 
sta serc zakochanych...

„Ciche skargi 
Szepcą wargi*...

(Na kawałek pierwszego aktu sprowadził­
bym Lehara, aby zobaczył, coby to za wspa­
niała Hanna Glavary była z p. Łuszezkiewi- 
czówny, a jakim Daniłą p. Nowacki I)

A przytem rzecz moralna i pouczająca. 
Możnaby jej treść podać jako przykład w wy­
pracowaniu domowem na tem at: „Uczciwością
1 pracą ludzie się bogacą* albo „Kłamca sam 
sobie szkodzi najbardziej*.

Można tak sobie dworować z „Nieznajo­
mego tancerza* ale można i inaczej, albo... 
wcale nie.

Bo autor dziwnie sobie poczyna z tą sztu­
ką. Jakiś dobry człowiek. Nie umie takich wy­
wracać koziołków jak Flers, niema ekwilibry- 
stycznych zdolności Caillaveta, ani pozy Ba- 
taille’a ale wziął sobie temat oklepany, jak ży­
cie, moralny, jak kantyczka i zrobił z niego 
komedyę, jak się należy. Tak jakby nie mo­
żna tego ubarwić kolorowymi gałgankami 
efekciarstwa 1

A zrobiła się komedya dlatego, że w pe­
wnym domu nie uważano, kto i skąd wchodził 
na przyjęcie, byle miał frak. Wchodzili zatem 
rozmaici ludzie, a między innymi nawet p. Cal- 
vel „Boże odpuść — malarz", który frak po­
życzył od kapelmistrza, a lakiery od portyera, 
bo miał tylko 150 fr. miesięcznego dochodu. 
Krociowa panna, Berta Gonthier, podobała mu 
się bardzo i on jej, choć nieprzcdstawiony, tak­
że. Po tygodniu są po słowie, bo jakiś przyja­
ciel Henryka mając w tem interes finansowy, 
przedstawił go jako wspaniale sytuowanego za­
stępcę firm zagranicznych. Na kłamstwie nikt 
jeszcze dobrze nie wyszedł — myśli p. Hen­
ryk i jest mu bardzo głupio. A cóż kłamstwo 
w takich ważnych rzeczach jak małżeństwo i 
miłość. Rozpacz 1 I tu p. Henryk robi krok 
lekkomyślny: niema pieniędzy, a jednak będzie 
uczciwym. Pisze list do ojca narzeczonej i idzie 
w świat, pracować na chleb. Zostaje subjektem 
w składzie mebli, ale na krótko, bo za parę 
chwil przyszła do sklepu Berta i wszyscy, co 
na scenie występowali (z tego że wszyscy przy­
szli, nie można autorowi czynić zarzutu, bo 
przecież do sklepu każdy może wejść). I tak 
uczciwość została nagrodzoną.

Są jeszcze, jak widzimy, nawet w „dzisiej­
szych czasach" sztuki fracuskie o zdrowych 
tendeucyach !

A jednak — powie lwia część wczoraj­
szych słuchacay — nikt z nas nie poszedł do 
domu i słuchaliśmy t  sztuki w wesołości do 
końca...

Bo „Nieznajomy tancerz" bierze widza 
właśnie tą niewyszukanością, prostotą moty­
wów, sytuacyi, humoru. Niema w nim ani 
kszty sztuczności, pogoni za sensacyą, a jest do­
skonała technika i wyrazistość roboty sceni­

cznej. On nie nagina życia do farsy lecz chwyta 
je znienacka, jak jest: codzienne, szare.

I chyba prawem wyjątkowego kontrastu sta­
nowił „Tancerz nieznajomy" na niebie pary­
skiego sezonu r. 1910 trójgwiazdę z „Gajem 
świętym" i „Szaloną dziewicą".

Jedną zaś jego scenę oddałbym nietylko 
za całą sziukę, ale może i za obie tamte 
gwiazdy.

W ostatnim akcie. W czasie dramatycz­
nej srodze rozmowy między Bertą a Henrykiem, 
subjektem w składzie mebli, dzwoni telefon. 
Zamówienie. Henryk roztargniony nie umie się 
połapać, Berta ratuje sytuacyę i pomaga mu. 
Zapisuje warunki zamówienia, oznacza termin, 
potem znowu odprawia natrętnego klienta

Ta sama Berta, której ojciec tłumaczył 
Henrykowi, że przecież nie potrzebują pracować 
wobec jej kroci i jego rzekomych setek,

„I widzi Pani — mówi Henryk, — że 
my możemy pracować i jakby pięknie było, 
gdybyśmy tak razem moją i Pani pracą szli 
poprzez życie. Bez kroci, bez fałszywej sytuacyi 
i bez mojego kłamstwa".

I poszli poprzez życie.
Sztuka nie nastręcza prawie trudności 

reżyserskich ani aktorskich. Grane ją w tem­
pie dość wolnem, zdaje się, że na szybsze nie 
pozwolitaDy nawet.

P a s  „nieznajomego tancerza", którym 
był p. Nowacki, było żle dobrane. P. Nowacki 
mojem zdaniem p e r e s a d y w  s a k r a m e n ­
t o m.  Zrobił bowiem z Henryka zbyt wielkiego 
niedoięgę, zbyt ograniczonego, aby się na tem 
nie miała poznać tak subtelna Berta.

Bertą była p. Łuszczkiewiczówna. Saty- 
sfakeya była patrzeć, jak bardzo seryo trakto­
wała swoją miłą rolę.

Patrzyło się na Bertę, jak na jakąś wiel­
ką, zgoła dramatycznych efektów pełną krea- 
cyę. Ta pierwsza rola salonowa artystki do­
równywała poprzednim, bardziej nawet jak 
one skończona i wycieniowana.

Do innych ról kobiecych przechodząc, ży­
czę serdecznie p. Michnowskiej, aby się pozbyła 
przestraszonego grymasu twarzy, który zaczyna 
się przeradzać w manierę. P. Czaplińska bu­
dziła wesołość rozmiarami swej spętanej sukni 
starannie grafy pp. Kwiatkiewiczowa, Borkow­
ska i Nałęczówna, którą Lwów zna z „Teatru 
Nowego".

Humorystyczne figury udały się bardzo 
dobrze p. Okornickiemu i Rasińskiemu.

Inne role spoczęły w - rękach pp. Wyso­
ckiego, Dobrzańskiego. Antoniewskiego, Frit- 
schego, Ratschki, Czakiego i in.

ST WASYLEWSKI.

Kalendarzyki
D ziś: 19. Rzym . ka t. Jan u a ry u s*
Gr. k a t. Czudo Arch.
W schód słońca o godzin ie  6-03 rano , zachód  o go­

dzin ie  6-33 popołudniu .

Repertuar Teatru M iehkleg).
Wo w to rek  po ra z  4 -ty  „Orfeusz w  piekle* — cza­

ro d z ie jsk a  opera  ko m iczn a  w  4-ch ak ta ch  J. O ffenbacha.

Prognoza na d z iś .  w Galicyi w s c h o d n ie j: po­
c h m u rn o , opady , ch łodno , pó łnocny  ożyw iony w ia tr .

W Galicyi zach o d n ie j : P rzew ażn ie  pochm urno ,
czasam i opady , nieco c ieplej, pó łnocno-w schodni ożyw iony  
w ia tr.

Mianowania. Minister sprawiedliwości za­
mianował sędziami auskultantów Wojciecha 
Sołtowskiego w Podkamieniu i Eugeniusza So- 
sabowskiego w Drohobycza,

Lwów a  rozruchy wiedeńskie. Wypadki 
wiedeńskie wywołały we Lwowie ogromne wra­
żenie. — Publiczność lwowska dowiedziała się 
o wypadkach wiedeńskich z depesz „Gazety wie­
czornej", które pojawiły się w reklamografie 
podczas przedstawienia w Colosseum

Wczoraj rano zarządziliśmy nadzwyczajny 
dodatek „Gazety wieczornej", który rozszedl się 
w wielu tysiącach po mieście. — Część depesz 
z dodatku wraz z dalszymi zamieściliśmy we 
wczorajszym numerze „Gazety wieczornej".

Artyści polscy za granicą. W wydawni­
ctwie artystycznem paryskiem „Les Tendances 
nouvelles“ znajdujemy artykuł znanego krytyfia 
p. Maryana O l s z e w s k i e g o  o Gustawie 
Gwozdeckim. Do artykułu dodano kilka repro- 
aukcyi z portretów kobiecych i rzeźb Gwoz- 
deckiego.

Drugi koncert włościańskiej orkiestry 
symfonicznej, pod dyrekcyą Karola 1 Stani­
sława Namysłowskich, zapowiedziany na dzień 
dzisiejszy w sali Filharmonii zawiera: Część I . : 
1. „Polonez martiale" Makomaski, 2. „Suita 
polska ludowa". I. Temat z waryacyami, II. Ko­
lenda, III. Pastuszek, IV. Krakowiak, T. Jotejko. 
Część III.: 3. „Dźwięki polskie", Teszner. 4.„Żaby“, 
K. Namysłowski. 5. „Noc na Łysej Górze", po­
emat symfoniczny, Mussorgski, 6. „Swaty pol­
skie", uwertura, F. Nowowiejski, 7. „Kumoszki 
Windsorskie", S. Moniuszko. 8. „Gavotte“, Fr. 
Stingl 9. „Maciek Ziemba", K. Namysłowski. 
Początek koncertu punktualnie o godz. w pół 
do 8-mej wieczorem.

Przyczyna samobójstwa Juryńca. Jak 
donieśliśmy już dnia 2 bm., odebrał sobie ży­
cie w „Narodnej Hostynnyci" uczeń VII. klasy 
tutejszego gimnazyum ruskiego Eugeniusz Ju­
ryniec. Obecnie dowiadujemy się, że dwa dni 
przed śmiercią wysłał Juryniec pod adresem 
dra Iwana Franki zapieczętowaną paczkę, po 
której otwarciu znalazł dr. Franko okazały 
zbiór poezyi, przepisanych na 126 stronicach, 
a ponadto następujący lis t:

„WP. Doktorze! Niedola mnie pędzi na 
wieczny spoczynek. W ostatnich czasach, kiedy 
straciłem wszelką życiową energię, ode­
zwała się we mnie pieśń i oto przesyłam 
właśnie tych kilkanaście wierszy i na śmier­
telnej już pościeli proszę o puszczenie ich mię­
dzy ludzi. Czy jest w nich coś dobrego, nie 
wiem; lecz pisałem to, co czułem w sobie. 
Proszę jeszcze raz o spełnienie mego ostatniego 
pragnienia. Z prawdzi era poważaniem Eug. 
Juryniec, uczeń VII. klasy gimnazyalnej. Lwów 
31/VIiI. 1911".

Dr. Franko dopiero następnego dnia po 
samobójstwie dowiedział się od swego syna o 
śmierci Juryńca. Według dra F. ta literacka 
spuścizna zmarłego zapewne wyjaśni przyczy­
nę samobójstwa.

Umysłowo chorą Annę Bodnar rodem z
Kodubiniec pow. Złoczów, przytrzymano wczo­
raj na ulicy. Bodnarowa w przystępie szału 
wyprawiała na ulicy kolosalne awantury i za­
czepiała przechodniów. Oddano ją w opiekę 
koraisaryatowi II. dzielnicy.

Zmarli 18. w rz e śn ia  1911 : C zajkow ski Stefan, syn  
ro b o tn ik a ;  T ym ick i S tan isław , syn  szew ca, 5-mies.; Szy- 
g&lik M aryan, syn w łaśc. realn . 1 m ie s ią c ; ICruczkiewicz 
W ładysław , uczeń  VUI ki- g im n., 18 l a t ;  K o rn er E rn es ty ­
na, żona g ra jz le rn ik a , la t  56 ; Czopek M arya, có rk a  słu­
żącej, 12 dni.

Zgubiono: Pąk k lu czy  n a  szn u rk u , to reb k ę  z n u ­
tam i.

Z n a le z io n o :  D am ską  to reb k ę  z d ro b n ą  k w o tą ,
z ło tą  b ran zo le tę  w ysad zan ą  k a m y k a m i, ka iążkę  słu żb o w ą  
A nastazy i Ju n ak , paraso l.

Wybredni palacze używają tylko tutek 
zaroaotnych

» P rin ju s
z  bibułki francuskie! ¥tABADŁEa t  X watą 
„OPTIMUS".

N H D E S Ł H H E .
(A rtykuły  I n o ta tk i w  ty m  dziale zam ieszczona n ie  po­

chodzą od  Redakeyi).

rób usznych D r . T e o fil  Z a le w s k i
ord . w chor. uszów , nosa, g a rd ła  i k r ta n i  od 12 — 1 i od 
3 —5 ul. S ykstuska 49 (naprz. 'o-ścioła św. M aryi Magd.) 686

Najpunktualniej w 6-clu dniach czyści 
chemicznie wszelką garderobę: Lwow­
ska parowa Farbiarnia I Pralnia che­
miczna, W. H E R T Ć Sp. z ogr. odp. 
ulica Sykstuska 1. 2. 932

Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazet'’ Wieczornej".

R edaktor odpow iedzialny: JhKZK KONARSKI 
Inkiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska 19


